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72 lutego cały świat kulturainy obchodził
w tym roku 150 rocznicę urodzin Karola Dar-
usżna. Jednocześnie w roku bieżącym upływa
100 lat od chwili ukazania się w druku pierw-
szego wydania podstawowego dzieła tego,wiel-
kiego uczonego pt. ,,O powstawaniu gatunków
drogą doboru naturalnego czyli utrzymywaniu
się doskonalszych ras w walce o byt" (,,On the
Origin of Species by Means of Natural Seiec-
tion or the preservation of Favoured Races
in the Struggle for Life"), dzieła które do-
konało zasadniczego przełomu w nauce, utrwa-
lając ideę ervolucji w biologii, i zmieniajgc
w ogólności współczesny sposób myśIenia,
ujmowania rzeczywistości, budowania szerokich
syntez w obrębie różnych dyscyplin nauko-
wych.

Obchodząc rocznice darwinowskie w Polsce
zdajemy sobie sprawę z tego, że kraj nasz nie
tylko wydał wielu znakomitych kontynuato-
rów darwinowskiej myśIi ewolu_cyjnej w nau-
kach przyrodniczych, ale że również jeszcze
przed Darwinem idea ewoluc.ii świata orga-
nicznego nie była obca wieiu pclskim, lub jak
najściślej z Polską rwiązanyrn uczonym.
Polskie tradycje ewolucyjne sięgają bowiem
czasów przedlamarkowskich, kiedy to w po-
łowie XVIII w. ks, Krzgsztof Kluk w swym
czterotomowym dziele ,,Zoologia" dostrzega
zjawiska walki o byt pomiędzy organizmami
żywymi i zwraca uwagę na konieczność usta-
lenia właściwej systematykt organizmów ży-
wych, opartej na znanych już podówczas fak-
tach biologicznych. Zwraca również on uwagę,
że poszczególne wielkie grupy świata orga-
nicznego (gromady) nie oddzielają się od sie-
bie ostro, ale ,,niby porządny łańcuch spojone
są w jedną całość"... Syntezą tych pojęć jest
tablica drzewa rodowego organizmów, [o
której Kluk łączy poszczególne grupy roślin
i zwietząt pomostami mającymi obrazować
grupy przejściowe między nimi. Kluk do swe-
go wykresu włączyŁ też i człowieka, do które-
go na jego tablicy prowadzi pomost od małp
opatrzony napisem ,,dzikoludy", co ,w ówczes-
nym nazewnictwie zoologicznym oznaczało
małpy człekokształtne. Klult uważa zatem
małpy człekokształtne za folmy przejściowe
od innych małp do człowieka. W ten sposób
skromny proboszcz ciechanowiecki był jed-
nyrr. z poważniejszych prekursorów ewolucjo-

W zlnżqzku z 750 rocznźcq urodzżn Karola,
Dartainrt medgcgna u:etergnargjna, iako ied-na z nauk biologżczngch ułącża się d,o ogól-
nego hołdu składanego Wielkiemu Uczonemu.

nizmu w XVIII wieku. Na szczególne pod-
kreślenie zasługuje fakt, że prace Kluka zna-
Iazły zrozumienie u współczesnych, a król
Stanisław August nadał mu złoty medal
w uznaniu jego zasług dla nauki. Zrozumienie
i uznanie poglądów Kluka wśród oświeconej
części polskiego społeczeństwa świadczy o po-
stępowości prądów umysłorvych ówczesnej
Polski, kraju reform powstałej w 1773 r. Ko-
misji Edukacji Narodowej, kraju w którym
zr eor ganizowano podówczas dwa najpoważniej-
sze ośrodki myśli twórczej - Szkołę Główną
Koronną w Krakowie i Szkołę Główną W. Ks.
Litewskiego w Wilnie. Wśród rvybitnych przy-
rodników tego okresu poczesne miejsce zaj-
muje zaproszony na katedrę weterynarii i ana-
tomii porównawczej (,,bydlęcego leczenia")
Wszechnicy Wileńskiej Ludusilł Henryk Boja-
nus, Niemiec z pochodzenia, ale uczony trwa-
l,e związany z ośrodkiem lVileńskim. Bojonzs,
zgodnie z ówczesną modą panującą na Zacho-
dzie, był w poważnym stopniu wyrazicieJ.em
kierunku zapoczątkowanego przez Schellinga,
a znanego powszechnie pod nazwą ,,filozofii
przyrody" (Naturphilosophie). W odróżnieniu
jednak od wielu najwybitniejszvch przedsta-
wicieli tego kierunku jak Oken. Spił, Goethe
czy Etżenne Geoffroy St. Hilalre - Bojanus
był daleki od dowolności koncepcji filozoficz-
nych na tematy przyrodnicze. Unikał on fan-
tazjowania, a koncepcje sv/oje uzasadniał
ściśle anatomicznie. Dlatego też jego ,,teoria
czaszki", aczkolwiek równie błedna jak podob-
ne jej, a stworzotre przez ilrnych ,,filozofów
przyrody", to jednak zawiera więcej racjonal-
nych, faktycznych danych. Boianus był zde-
cydowanym i konsekwentnym ewolucjoni-
stą, czemu dał wyraz już w 1815 r. w swym
inauguracyjnym wykładzie z anatomii porów-
nawczej. I chociaż w związku z tematem te-
go wykładu poglądy ewolucyjne wyłożył on
jedynie na marginesie spraw innych, to jed-
nak podkreślił bardzo mocno przekonanie
o obowiązywaniu ogólnej zasady stopniowej
ewolucji świata żywego, móv;iąc między in-
nymi, że zadaniem anatornii porównawczej
jest rozpatrywanie ,,tak licznych i różnorod-
nych form, przy pomocy których przyroda
wznosi się po stopniach cudów od świata roś-
lin aż do człowieka", ,,Prawem natury, wyni-
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kającym z iei urządzeń, iest ,"vznoszenie się
od budowy najprostszej do bardziei złożonei
i doskonałej", a ciało człowieka jest według
Bojanusa,,szczytem drabiny oiganizacii",

Ogłoszone w 1859 r, podstarvy darwinow-
skiej teorii ewolucji spotkały slę w Polsce
z uznaniem i przyjęte zostały przez wieju ba-
daczy entuzjastycznie. Już w trzy lata później,
bo w 1862 r. tsenedykt Dybolnskż wykłada za-
sady tej teorii w Szkole Głórvnej rv Warsza-
wie, a w latach następnych darrvinizm jest
przedmiotem wykładów Augusta \frześnious-
skżego, Mieczysłatua Kousalelusklego, Józefa
Nusbauma-HilarolDicza i wielu innych. Darwi-
nowska teoria ewolucji znalazla swych gorą-
cych wyznawców nie tylko wśród zawodowych
biologów w Polsce. Spotkała się ona ze zro-
zumieniem i gorącym przyjęciem w szerokim
kręgu inteligencji potrskie;, czego ślad można
znależć w twórczości polskich pisarzy na prze-
łomie XIX i XX w. (Frus, Dygasiński).

Jest rzeczą niewątplirvą, że uzasadnienie
historycznego rozwoju przyrodv przez Karola
Darwina stało się możliwe głównie dzięki
nagromadzeniu materiału zoologicznego i bo-
tanicznego przez jego poprzednikow, oTaz
uporządkowaniu wspomnianego materiału, co
jest zasługą w pierwszyrn rzędzie naiwybit-
niejszego w swoim czasie (l707-L77B) biolo-
ga-systematyka, Szvleda K. Lżnne. Dopielo
bowiem usystematyzowanie bogatego materiału
przyrodniczego stało się wstępem do głębszego
spojrzenia na zagadnienia biologiczne.

Początkowo na polvstające koncepcje ogólno-
biologiczne wybitny wpływ wywielały idee
filozoficznego materializmu XVIII w,, który
znalazł swe odbicie w metodach pracy ór,v-
czesnych biologów nad opracowaniem porów-
nywanego ze sobą materiału biologicznego.

Trzeba z całyrn naciskiem podkreśIic, że
w biologii XVIII i początku XIX w. zazna-
cza się nader wyraźnie walka dwóch kierun-
ków: transformizmu i kreacjonizmu. Obydwa
kierunki badawcze wniosły do biologii metodę
porównawczą, ale komentowały one te sa-
me fakty z różnych punktów widzenia. Tak
więc transformizm, genezy którego szukać wy-
pada właśnie we wpływie filozoficznego ma-
terializmu XVIII w., przygotor,vywał historycz-
ny pogląd na przyrodę żywą. Transformizm
nie wyszedł jednak jeszcze w, owym czasie
poza ramy rnetafizycznego pogLądu na świat,
podstawowe bowiem założenia transformi-
stów (Bonnet, Roblnet, de I,Laillet, Buffon,
Erazm Dartuin, Etienne GeoJ 1rog-Sażnt-Hilal-
re), 

- zmienność wszelkich form - nie za-
wierało takich podstawowycJ-r zasad histo-
rycznego poglądu, jak: kolejnoŚĆ przeobraŻeń,
podobieństwo form pokrewnych, a przede
wszystkim zasady postępowości historycznego
procesu, Jednak wnioski transformistów po-
twierdzały w biologii zależność form od wpły-
wów środowiska zewnęŁtznego, a więc tym
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samym podryrvał.y pocistalvy dotychczasolve,i
metalizyczrrej osnowy w biologii nauki
o rriezmienności gatunków- i t5zi,l9147 śrviata or-
ganlcZnego.

W przeciwieństwie do tlansformizmu krea-
cjonizm, posługujący się równiez metodą po-
równar,vczą, w)/snuwał wnioski na iciealistycz-
nej płaszczyżnie, dopalrując się w historii
przyrody żywei wielol<rotnych aktórv stwarza-
nia nowych form przez siłę nadprzyrodzoną,
w absolutnej harmonii z aktualnyrni wa]:un-
kami bytowania tych form. Kleacjonizm jed-
nak w osobie swego wybitnego przedstawi-
ciela Cuuier'o odegrał poważną roię rv historii
brologii. Podkreślał on bov,riem wyraźnie
z biologiczrrego punktu widzenia stosuirek or-
ganizmu do środoiviska, akce.rtując zdecvdo-
rvanie ceiowośc funkcii i budowy narządów
w aktualnycł) \,varunkach b;lt<;wania organiz-
mu. Pojęcie ,,walunkólv bytowania" było nie-
doceniane, a nawet zgoła ignorowane przez
ówczesnych transformistów, pcdczas gdy krea-
cjonista CzLuier stworzył samo pojęcie ,,,wa-
runki bytowania" i wprowadził ie cio biologii,
po uprzednim udowodnieniu słuszności tego
pojęcia wrrikliwymi joadaniarni materiałórv
paieontoiogicznyclr. Z uwagi jednak na swą
pozyc j ę tIlozoficzno-o gólnoświatopogiądową na-
dali kreacjoniści na plzełomie XVIII i XIX
r,ł,ieku _pojęciu,,waLunkótv b_vtowania" zTla-
czenie absolutnej i niezmienrLej, z góry prze-
sądzonej harnronii or-ganizmu ze środowiskiem.

Na tym tle walki transformizmu mecha-
nistycznego z kreacjonizmem pojawia się na
firmamencie nauk biologicznych gwiazda
pierwszej wielkości, która zaćmiła swym blas-
kiem nieporadne pod r,vzględem ideowo-me-
todologicznym poczynania transformistów,
gwiazda, której na imię Jean-Ilabtist, Pierre,
Antoine de Monet, Cheualier de Lam,arck
(1744-1829). On to bowiem jako pierlvszy
twórca wszechstronnie oplacowanej teorii
'ewolucyjnej daleko w;zprzedził ówczesne nie-
udolne próby zbudowania podstaw systemu hi-
storycznego poglądu na przyrodę żyvlą. Swoimi
genialnymi koncepcjami La,nnrck wybiegł
daieko naprzód niepomny na to, ze ówczesna
wiedza nie pozwaiała mu udcwodnić, słusz-
nych zresztą w swym założeniu tez teoretycz-
nych, Geniusz Larytarcko pojawił się za wcześ-
nie, wówczas gdy ani społeczeństwo ani ś.nrial
naukowy nie był jeszcze przygotowany na
przyjęcie głębi jego myśli. Diatego też dopie-
ro idee ewolucyjne ogłoszonc przez Karolq
Dal,u:ina. w dziele ,,O powstawaniu gatunków"
(1859) padły na podatny grunt społeczny i zo-
stały właściwie ocenione przez współczesnych.
A przecież wspomniane dzieło Daruina ukaza-
ło się dokładnie w 50 lat po wyjściu z druku
pracy Lqmarcka pt,: ,,Filozofia zoologii", pra-
cy która do tego czasu, to znaczy przez pół
wieku przeleżała właściwie zapomniana na
półkach bibliotecznych, W tym stanie rzeczy
jedynie słuszne jest stwieldzić, że przy wszyst-
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kich swoich brakach i błędaclr nauka La-
marcka była i jest wielkim zdarzerliem w hi-
storii i biologii, była i jest niezwykle ważrrym

Wą.

Drugim zatern, a jednocześnie zwrotnym
etapem w historii biologii jest nauka Karola
Darruina, która uzasadniając historyczność
procesów rozr,voju świata organicznego, stano-
wi wielką, historyczno-przyczynową, materia-
Iistyczno-dialektyczną syntezę biologiczną.
Nauka Dartuina, dostarczając dowodórv dla
objaśnienia współcześnie istniejących organiz-
rnów żywych, po raz pierwszy p_ostawiła biolo-
gię na płaszczyźnie pra ie naukowej, co
w dalszej konsekwencii faktu sprawiło,
że pojęcie ,,darwinizm" stało się synonimem
historycznego spojrzenia na świat istot ży,
wych. Oto bezpośrednia przj,czyna sprawiają-
ca, że współczesna biologia, współczesny ewo-
Iucjonizm rozwija się w zasadzie w kierunku
wytyczonyrn przez Kgrola Daruźna. - W za-
sadzie - bo jak to słusznie podkreśla W, Mż,
chajłolł (1958): ,,Myśl ewolucyjna układa się
od wielu 1at w dwa główne nurty, które
zresztą bynajmniej nie pokrywają się z dar-
rvinizmem i lamarkizmem, jak się to często
przedstawia. Jeden z tycll nr.lrtów nazwać
możemy za Nusbaumem-Hilqrcwiczem (1909)
intrakauzalizmem, gdyz podstawowych pTzy-
czyn ewolucyjnego rozwoju dopatruje się wy-
łącznie wewnątrz podlegających mu obiek-
tów, czy),i organizmów-, negując pozytywny
kształtujący wpłyrł, na nie świata - w sto-
sunku do nich zewnętrznego. Intrakauzalizrn,
opierający się na endogenicznych interpreta-
cjach procesu ewolucji, odegrał i odgrywa na-
dal w biologii poważną rolę. Przeciwny mu
nurt myśli ewolucyjnej kładzie główny nacisk
na zwtązek organizmu ze środowiskiem i egzo-
geniczne, zewnętrzne w stosurrku do organiz-
mów, czynniki, przypisując im kierowniczą
rolę w procesie ewolucji".

Wśród współczesnych biologów oba wspom-
niane kierunki mają wielu zwolenników. Bez
względu na to kto ma rację, czy maże plaw-
da leży właśnie pośrodku, ;edno 1est rzeczą
oczywistą i nie podlegającą dyskusji, że Dar-
u:in odkrywając główne prawidłor,r,ości rzą-
dzące przebiegiem procesu ełl,oiucji, oparte
na podstawoivym twierdzeniu o twórczej roli
doboru celowych przystosołvań w historycz=
llym procesie rozwoju przyrody żywej, dał
do ręki współczesnemu przvrodnikowi broń,
której ostrze do dzisiaj ani trochę nie utra-
ciło swej ostrości. Podstawowe pTawa biologicz-
ne odkryte przez Darulna ohowiązują nadal,
a iedynie interpretacja sposobów rch działa-
nia rózni się dzisiai od klasycznych r,vywo-
dów samego ich odkrywcy. Nie umniejsza tc
w niczym geniuszu Daruina, a przeciwnie jest
miarą wielkości, jako obserwatora i niez kle
pilnego badacza.

Różni bywają wielcy odkrywcy, geniusze
kierujący myśI ludzką na nowe tory, odkry-
wający przed ludzkością nowe, niezmierzone
horyzonty. Jedni z nich, to błyskotiiwi boha.
terou,ie sensacyinych cdklyć, ludzie imponu-
jący oryginalnością i śmiałością koncepcji,
badacze będący romantycznynri rycerzami
nauki, Tego typu osobowością tworczą był nie-
wątpliwie pełen intuicji i gaIlijskiej fantazji
Lgmurck. Drugi typ uczonego, mniei efek-
towny od poprzedrriego - to skromny pra-
cownik, skrzętnie zbierający fakty, następnie
powoli systematycznie wyciągający z nic|t
wnioski. Błyskotliwość intelektu pierwszych
zastąpiona jest u drugich niezwykłą pracowi-
tością i osobistą dyscypliną wewnętrzną. Ta-
kim właśnie uczonym był Karol Darużn. Przy
przeglądaniu jego własn;.ch zapisków pamięt-
nikarskich, diariuszy skrzętnie prowadzonych
i szkiców autobiograficznych, z kart ich spo-
gląda na nas typowy angielski gentelman_.
pozornie niczyrrl nie wyróżniający się spośród
tysięcy mu podobnych mężów zamieszkujących
rnglistą'angielską wyspę.

W swej autobiografii Darwin, z charaktery-
styczną dia niego skromnością, w ten sposób
kreśli swói portret: ,,Nie posiadam ani
bystrości pojmowania, ani dowcipu, jakie ce-
chują niektórych roztropnyclr ludzi, np. Hux-
leya... Zdo]ność moja do czystego, abstrak-
cyjnego myślenia jest bardzo ograniczona,
dlatego tez nie szczęściło mi się w metafizy-
ce i matematyce. Pamięć moja iest rozległa,
lecz mglista... Posiadam spolą dozę daru wy-
nalazczego oraz zdrawego rozsądku, jak każ-
dy dobry adwokat aibo lekarz, lecz jak sądzę,
nie w wyższyrn stopniu". Gdy w 16?3 r. Dor-
uin odpowiada na ankietę Galtona skierowa-
ną do uczonych angielskich pisze pod rubryką
,,specjalne uzdoinienia": ,,Żadne, prócz do in-
teresów, jak świadczy prowadzenie rachun-
ków, załatwianie korespondencji i bardzo dob-
rze inwestowane pieniądze''. (A. Keźth ,,Dar-
win Revaiued", London, 1955, za K. Szarskim,
1958). Przy swej typowei dla Anglików syste-
matyczności i gospodarności Dartłln, w swym
okresie młodzieńczym jest zapalonym zbie-
Taczem, kolekcjonerem okazów przyrody ży-
wej i nieożywionej, namiętnym łowcą i myśli-
wym. Od najmłodszych lat aż po dzień swojei
śmierci interesuje się on dosłownie r,vszystkim,
nie tyiko umiłowanymi przez siebie nauka-
mi przyrodniczymi ale równiez 1iteratulą,
sztuką, muzyką, socjologią a nawet potityką.
Te szerokie zainieresowania twórcy teorii
ewolucyjtlej były mu niewątpliwie bardzo po-
mocne ,w formułowaniu syntez i wniosków ze
swych prac eksperymentalnych. Czytał dużo,
obce mu były jednak biŁlliofilskie zamiłowa-
rria. Nie miał dla książek szacunku i uwa-
żał je tyiko za narzędzie swej pracy. W zwią-
zku z tym bogata jego biblioteka przedsta-
wiała zewnętrznie pożałowania godny wygląd.
Książki nigdy nie oprawione, najczęściej z po-
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sztat pracy tego wielkiego uczonego.
Niezwykła wprost sumi szła

u Darzl:ina w parze z istym
w kontaktach z fudźmi, w usto-

O wielkości charakteru Dal,LDina świadczą

bro nauki.
Dzięki ce-

nionych ipca
1858 r. n tzY-
stwa Lin Pu-
blicznej wiadomości: zarys teorii
Darwina, rozprawa Alfreda Russe
oraz list Darwina do prof esora
Wszystkie trzy prace dotyczyły zmienności ga-
tunków.
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dziervaó się tytko w długich odstępach czasu.
Bacon lub .lfetoton, Oersted lub Wheątstone,

z ilozofii zmu-
o wa ciążenia,

go lub wy-
r światła sło-

ne temu ce geniuszu,.,
to órym ie należy się
sp roi<u... ug K. Szar-
skiego, 1958).

A
właśn i
z naj
narod
i skierowała myśI ludzką na zupełnie nowe
tory.

zane z regeneracj
i narządów - to
i biochemii klucze,
we drzwi na drod
gicznych, do rozwikłania
względzie właśnie nauki
ryjne są szczególnie upr
ne badania są przecież pr
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pracowniach czysto biologicznych - ale... Ale
przyrvilej o którym wspominałem w odniesie-
niu do medycyny i weterynarii polega na tym,
że obiektem zainteresowania ich jest człowiek
i jego zwierzęta domowe, a zatem gatunki
zoologicznie naimłodsze, najmniei ustabilizo-
wane. W związku z tym tropy ich ewolucyj-
nej wędrówki są najświeższe, a co za tym idzie
najprzydatniejsze do badań,

A więc współczesna medycyna i weterynaria
nie tylko korzystają z ewolucjonizmu ale i
przyczyniają się również do daiszego jego roz-
woJu.

Nasuwa się pytanie czy darrvinizm, czy w
ogóle ervolucjonizm korzysta w dostatecznym
stopniu z materiałórv gromadzonych przez nas

lekarzy? Niewątpliwie nie! Wdąż jeszcze zbyt
mało przy próbach syntez ogólno-biologicznych
uwzględniane są te materiały. A szkoda! Po-
zwoliło by to uniknąć wielu pr.,tknięć i błędów.

Kiedy więc dzisiaj, w 100 rocznicę ogłosze-
nia darwinowskiej teorii ewolucyjnej, mówimy
o tych sprawach, pamiętajmy o tym, że wła-
śnie Darusin po raz pierw-szy wykorzystał do
budowania zrębów swej teorii materiały prak-
tyczno-hodowlane, wskazując w ten sposób ied-
ną z najbliższych dróg prorvadzonych do
osiągnięcia celu, którym jest poznanie istoty
życia i praw nim rządzących, rrie tylko dla za-
spokojenia własnej ciekawości badacza, ale dla
dobra człowieka, którego sam twórca teorii
ewolucji cenił i szanował nade wszystko.

Przypadki choroby Aujeszky'ego u świn
z zakładl chorób świń I. w. w puławach

Kierownik: doc. dr H. JANoWSKI

Od kilku,na,Siu lalt stwierrdza się wystęPowarrrite
choroby Aujeszky'ego w większości krajów Europy
i Ameryki (Węgry, Czechosłowacja, Rumunia, Ho-
landia, Francja, Niemcy, Związek Radziecki, Jugo-
sławia, Hiszpania, AngIia, Szwajcaria, Stany Zjed-
noczone A. P., Brazylia i inne). 'W rliektór},ch z tych
krajólv choroba _\uje_.zk1,'ego stanorvi dcść zr'a,ezny
problem epizootiologiczny, gd:,ż dotyczy szeregu
gartunkórv zrvi,erząt 4o-611zl-ch, fu,terkowych i dzikich.

W ostatnich latach dość często opisywanc rów-
nież przvpadki tej choroby u świń. (Gord,on i Luke

- 5, 6, Popouicż - 13, Sołorrzkżn _ 16, 77, 78, Zototo

- 22, KułIesa i Lukaceuic - 9 i inni), które obok
gryzoni i zwietząt mięsożernych mają stanolvić na-
turalne siedlisko rvirusa choroby Au jeszl<y'ego. co
między in,n_vmi tłuma,cz1, stos,-rnko.,vo częste rł,ystępc-
wanie u nich ornawiane j choroby.

sturierdzono, ze na,itt,rażlirvsze na lvirus choroby
Au jeszky'ego są prosięta oseski. u którl,ch zakaże-
nie ma przeważnie przebięg śmiertelny. U świń
stars,zych obserrw,uje się na ogół mniejsrzą wrażli-
wość i Lczęsto poronne zejście zakażenia, chcć opi-
s,ano również przypadki choroby o przebiegu
ostrym także u świń starszych (Zotou 

- 22, Gordon
6). Wie.kszość au.toróvz (Sołomkin, WyszelesskL,

Gordon i inni) podkreśla wielopostaciowy i zwykle
nietypo,"ł,y przebieg choroby oraz znaczne trudności
ro|Ztpo|zln|?Wania je,j u Śwjń. Zara,za rvykazuje załvsze
prawie ch,arakter enzootii.

Zasługuje na uwagę, że mimo tak znacznego toz-
przestrzenienia się choroby Au jeszky'ego w świecie
i stosunko,1vo częstego występowania je j u świń
w kra jach sąsi,adru jących Ż Polską, nie opt-
sano dotąd jej występowania w naszym kraju. Rów-
nież przypadki tej choroby u innych zlvierząt nie
były w Polsce dotąd z całą pewnością laboratoryj-
nie stwierdzone, o wystąpieniu charaktervstycz-
n_vch dla tej choroby objawów klinicznych, zmian
histopatologicznych oraz zj,awisk epizootioIogicznych
donosi pierwszy UgorskL (19). Prz:lpadek dotyczył
lisów hodowlanych. Choroba wystąpiła w kilka dni
po podaniu lisom odpadków pochodzących od świń.
Na tej podstawie autor wysuwa wniosek, że odpad-
ki te mogły być źródłem zakażenia i w;,raża opinię.

że należy zwrócić szczegóIną uwagę na chorobę
Aujeszky'ego u świń.

Celem niniejszej pracy jest przedstawienie
badań nad przypadkami chorobowymi u świń,
nasuwającymi podejrzenie choroby Aujesz-
ky'ego.

Badania własne
W listopadzie 1958 r. zostało wstawionych

do kwarantannika tuczarni D. 1608 świń
o przeciętnym ciężarze ciała 25-50 kg.
W końcu grudnia zaobserwowano u znacznej
liczby świń następujące objawy chorobowe:
znaczne zmnieiszenie apetytu, wzmożone prag-
nienie, u części zwierząt mierne podwyższenie
wewnętrznej ciepłoty ciała, szaro-żółte zabar-
wienie i brudny wygląd skóry, objawy dusz-
ności, wydostawanie się płynu pienistego
z nozdrzy, skurcze toniczno-kloniczne mięśni,
niedowłady kończyn tylnych, zgrzytanie zęba,
mi, przymusowe ruchy maneżowe oraz zata-
czanie się. Choroba występowała u coraz
rviększej liczby świń i sporvodorvała straty
w postaci upadków i ubojów z konieczności
wynoszące kilkadziesiąt zwierząt Najcięższe
objawy kliniczne i najliczniejsze upadki wystę-
powały u zwierząt chorych z objawami nenvo-
wymi. Niektóre świnie po okresie napadów
drgawek wracały do normy. W miarę trwania
choloby w stadzie liczba zwierząt chorych
z obiawami nerwowymi zmniejszała się
a większośc świń wykazywała objawy przypo-
minające klinicznie wirusowe zapalenie płuc
(tzw. grypę świń): kaszel, dusznośc, brzuszny
iyp oddychania oraz szybko postępujące zmia-
ny na slrórze i charłactwo, Okres rekonwales-
cencji trwał zwykle długo (co najmniej kilka
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